Segregacja

Elżbieta Karasiewicz:

 Oni zrobili najpierw taką segregację na odkrytym terenie poprzedzielanym siatką. Cały ten tłum ludzi szedł. Stali żołnierze niemieccy i segregowali ludność. Nie wiem, od czego to zależało. Jednym kazali iść na prawo, drugim na lewo. Ja z moimi siostrami i z mamą trafiłyśmy na prawo, a mój przyszły mąż ze swoimi rodzicami i siostrą na lewo. No to żeśmy sobie pomachali przez tę siatkę. Myśmy nie wiedzieli, na czym polega to rozdzielenie, ale mój mąż został potem wywieziony do Berlina. 

A rano o siódmej kazali wychodzić, już stał pociąg. Znowu nas załadowali do wagonów towarowych, nawet nie zakrytych. Mnie z matką i siostrami wieźli do Krakowa i stamtąd do Krzeszowic — to jest taka miejscowość między Krakowem a Katowicami. Po 36 godzinach podróży pociąg stanął w tych Krzeszowicach. Tam kazali wysiadać, było już wtedy ciemno, była godzina chyba już siódma, ósma wieczór. W tej miejscowości kazali, żeby ludzie — mieszkańcy wsi — przyjmowali nas na noc. 

Myśmy trafiły z mamą do takiego ładnego, jednorodzinnego domku państwa Tyszkiewiczów. Oni mieli już jednak więcej takich osób jak my. Była babcia, którą znałyśmy. Ją zostawili na parterze. Właścicielka domu zrobiła herbatę. Wszyscy byli strasznie zmęczeni. Posiadałyśmy na takim jakby półpięterku, czyli zewnętrznych, drewnianych schodach. Dziesiąta — jedenasta wieczór, otworzyły się drzwi od jakiegoś pokoiku. Wyszedł oficer niemiecki, tylko w samej koszuli, bo już się do spania szykował i zaczął patrzeć na tych wszystkich ludzi, co tam byli i łamaną polszczyzną powiedział: „Co wyście tam narobili w tej Warszawie?” 

Rano, bardzo raniutko, mżawka była, bo to przecież już był ósmy październik, to taka jesienna pogoda. Podjeżdżały furmanki chłopskie, chłopi siadali na furmanki i rozwozili ludzi po różnych wsiach. Wszystko było w miarę zorganizowane, bo Niemcy dali lokalnej władzy nakaz, żeby ludzi z Warszawy polokować po wsiach. My trafiłyśmy do wsi, która się nazywała Wola Filipowska. 

Była to tzw. kolonia, czyli rozrzucone gdzie niegdzie domki. To bardzo ładny teren, lesisto-górzysty. Najpierw zaprowadzili nad do strasznej, biednej chałupy. Była ona kryta strzechą i miała klepisko na ziemi. Siedziała tam jakaś babinka. Moja mama zobaczyła to i mówi do tego, który nas przyprowadził: „Naprawdę nie da się, żebyśmy tu mogły być. Nas w końcu jest cztery.” Pojechałyśmy dalej. Zatrzymałyśmy się u młodych gospodarzy. U nich byłyśmy do czasu, gdy weszli Rosjanie — około 17 stycznia.
